MAGNOLIOWY WIERSZ

Blisko mojego domu

Zakwitł niezwykle czerwony

Krzew magnolii

Wybuchł różowobiałym

Kielichem natchnienia

Płatki kwiatu

Onieśmielały nedojrzałe

Jeszcze listki

Magnolie rzuciły urok

Nikt nie mógł oderwać od

Nich oczu

Inne krzewy nisko

Pochyliły głowy

Straciły swój dawny blask

Kiedyś one błyszczały

Zielonym potokiem słów podziwu

Magnoliowy cud zawładnął

mymi myślami

Rozbiegane już ukłdały

się pąki poematu

Aby wieczorem zakwitnąć

        magnoliowym wierszem

JESIEŃ

poszum parku

roztańczonych drzew

szept komarów graniem

wiatru zwabia

miłosną ławkę

Rudożółte korowody

odcieni

półsenna kołdra liści

rozmarza rozzłaca

zaprasza...

FONTANNY

Fontanny tańczące złote panny

Z piruetów

Marzeń wyśnione

Wybudzone niebiańskim akordem

Zaklęte w jezioro łabędzie

Tęczowej wody baletnice

Wprawiły mnie w rajskie odurzenie

Fontanny tańczące srebrne panny

Rozkołysane w muzycznej toni

Różnobarwne wstęgi strumienne.

Roziskrzone tysiącem świateł

To wznoszą się wybujałą kaskadą,

To opadają leciutką z wdziękiem zalotnicy.

To nie sen

To balet życia

Te fontanny to my

Wytryskamy ze źródła szczęścia

Tańczymy swe piruety pragnień

Raz wybuchamy oszalałą taflą

To znów milkniemy

Nad fontanną łez

Ale zawsze w marzeniach...

Fontanny

Tańczące złote panny...

IMPRESJA

Stwarzam swój świat

różnorodnych plam

impresja lat

impresja barw

wymyślam wrażeń wachlarzowych sto

impresja lat

impresja barw

Krążę marzeniami

niedoścignionych chwil

impresja lat

impresja barw

Nadaję prostym formom

inny kształt

Już nie wiem gdzie fantazja

gdzie życie

czasem zatracam się w ten inny 

                                 świat

                                            żyję.....

KOBIETA

Pełna zasad

granic

obaw

istota

puch niemarny

cielenie

dobra

i zła

demon piękna i siły

rzucająca na   

kolana władców

wierna Penelopa

muza poezji

aż

nie zjawi się

ON

wtedy

pękają wszystkie zasady

granice

obawy

cała siła staje się

lekką, kruchą mimozą ....

MOJA POEZJA

nie przychodzi jak noc majowa

biała noc uśpiona w jaśminie

u mnie same rodzą się słowa

rozrastają kłębią się we mnie

wciąż wychodzą ze mnie otaczają mnie zewsząd jak cienie

cisną się słowa jak krople

ulewnego deszczu

chcą jak najszybciej zrodzić się

ujrzeć światło dzienne

nie nadążam za myślami

tak ich dużo, a słów jeszcze więcej

chcę nazwać świat swym

własnym językiem, językiem duszy, która

nie wstydzi się swego obnażenia

moja poezja jest mym pokarmem

Ja żyję ...

NIE LUBIĘ JESIENI

Nie lubię jesieni

jest zbyt pewna siebie,

natarczywie kolorowa

Te jej barwy krzyczą

wniebogłosy

burzą moją własną ciszę.

Jestem wtedy dziwnie rozkojarzona....

Jesienna dama kroczy dumnie

w kapeluszu ze złotą woalką.

Ulubienica poetów

z tą swoją paletą wyobraźni,

przechadza się po parkach

i zrzuca samotnie liście.

Zadeptane później przez buty.

Siada na ławce, przygląda się

zakochanym

spod rudobrązowych rzęś.

Uśmiecha się,

a potem zalewa deszczem

ich ostatnie marzenia.

Chyba lubi mnie ta złota jesień....

Puka do mnie nieproszona

Nie częstuję jej herbatą.

A Ona i tak mnie dopada

jesienna melancholia....

Upajam się pięknem tego świata

Chłonę go wszystkimi zmysłami

Bezgłośnie

Wsłuchuję się w jego rytm

Rozglądam się wokół siebie

Bezwonne

Rozkoszuję się zapachem

Bezcieleśnie

Dotykam wszystkiego

Bezustnie

Czuję jego smak

A moje myśli siadają najczęściej

Na parapecie czwartego wymiaru.

